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Zważywszy, że mosty na rzece Bobrzy w  dobrach Sztabin zbudo-  
w ane, kwalifikują się w myśl postanowienia Namiestnika Królewskiego ,  
do poboru opłaty mostowego,- na przełożenie Zarządu X IHgo Okręgu
Kommnnikarji,  postanowiła i stanowi:
- ,1 Art. 1. D o poboru opłaty z wszystkich razem m ostów  w dobrach  
Sztabin na rzece Bobrzy zbudowanych, ma być nadana na rzecz w łaści­
ciela taryfa klasy IV. ... » !I • *-"•* 4 .

Art. 2. W ykonanie  niniejszego P ostanow ienia  Zarządowi X IH g o  

Okręgu Kommunikacji poleca. • * .1 i i > *•

Działo się w  W arszawie, dnia 12 (24 )  Maja 1 8 5 3  roku. 
N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k ,
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(D a lszy  ciąg). - , ' *'

Nadio ile to mieszkańcy miast i w siów  tam ecznych potrzebują drze­
wa? W  przecięciu obliczony wydatek roczny dla całój gubernji wynosi  
masę następującą;

budulcu wielkiego i średniego sztuk 7 7 1 ,7 8 3 ]
. —  • małego —  sztuk 3 ,9 8 0 .7 0 0

drzew a o p a ło w eg o  w szczapachi krą- 
glakach sążni sześciennych 3 1 9 ,5 7 1
ch róstu *" —  —  9 ,1 1 8 .

’ Ł a tw o  z tego w n ieść  można, jak prędko tworzą się w  tych lasach  

halizny i wydmy piasczyste.
D o budowy dom ów  i statków wodnych używa się sosna i świerk,  

na opał zaś, oprócz tych gatunków, brzoza, olsza i osika. Z dębu, k lo ­
nu, jesionu, lipy, brzozy i olszy, wyrabiają sięanrzędzia rolnicze i sprzę­

ty gospodarskie, jako to: telegi, sanie, koła. duhy, sochy, brony, beczki,  
wiadra i inne naczynia. D o stolarskich w yrobów  używa się sosna, dąb,  

jesion, wiąz, olsza i brzqza. •
Nadto z lasów prywatnych przysposabiają się na spław kłody i.bel- 

ki so s n o w e ,  oraz maszty i krokwie, bołoble b rzozow e, piasty, ob w od y  
i klepki dębowe, luby i łyko lipowe, tudzież rozmaitego rodzaju rogoże.

Z lasów rządow ych sprzedaż drzewa jest w zbronioną i tylko leża-  

ninę, oraz usychający staro drzew od  1 8 3 5  sprzedawać dozw olono.

G łów ne rzeki spławne są: D niepr, który płynie przez powiaty Or-  
szański, Kopyski, Mohilewski, Bychowski i Rohaczewski; D ż w in a zach o­
dnia oblew a pęw iat Sieńniński; S o i  przepływa powiaty Bychowski, R o ­
haczewski, Bielicki, Klimowicki i wpada do Dniepru. D ru ć  ob lew a p o ­
wiaty: Kopyski, M ohilewski,  Bychowski,  Rohaczewski, Czerykowski  
i wpada do Dniepru. Ł uczosa  przepływa pow iat S ienm ński i zlewa się 

z Dźwiną.
D o  m m ćjjŁażnych rzek, na­

leżą: T ro n , Socha, B iesied, Pokuć, Czeczora, L ipa , Ipuć, wpadają do S o -  
ży; O rka , Ł achw a, Dobosna i Bystra, do Dniepru; G reza  do Druci.

Z tych wszystkich przepływają przez lasy rządow e tylko: Dniepr,  
Soz* i Druć, tudzież Greza, Ł achwa, W acza i Bystra, reszta zaś ułatwia  

spław drzeWa z lasów prywataych.
D o  większych jezior należą: H orodeckte,T eleszew sh e, C zarne, P iu -  

dnieńskie, S lo lkow skie  i Łożnickie  w powiecie. Czerykowskim; B orow e  
w Siennińskim; M alinickie, Trunicha, K ry ś  i Sicicrukow skic  w R ohaczew-  

skim.
Ważniejszy spław, drzewa byw a w pow iecie  E yehow sk m z msu 

rządow ego P roposzka  i innych, tudzież w  R ohączewskim .i C zeryk ow -  

skira. • 1 •
Oprócz  wyżej wspomn'onych w yrobów  leśnych, wyrabia się także  

w lasach tutejszych smoła, terpentyna, dziegieć, potaż i w ęg ie l .  Sm oły  
dobywa się rocznie do 80.000 pudów, dziegciu 120,000, terpentyny 4 5 0  
i potażu 2000; tudzież węgla kulów  czyli w orów  15,000. W  miasteczku  
T ołoczyn ie ,  wyrabiają się z kory brzozowej misternie wyrzynane taba­
kierki, pudełka, puszki do tytuniu i inne podobne drobiazgi. Wszystkie  
te produkta leśne wraz z przędziwem konopnem  i lnranem, tudzież p łó ­
tnem rozmaitej tkaniny i p a rn sin ą  czyli rawańdukiem, oraz szkłem spła­

wiają się najwięcćj D nieprem  do O dessy  i Kremeńczuka.
Z prywatnych lasów gubernji Mohilewskiej pod względem w zoro­

w ego  urządzenia i rządnego  gospodarstwa celują przed innemi lasy H o-



melskie (a) należące do JO . Księcia Namiestnika J. C. Ii.  M OŚCI w K r ó ­

lestwie Polskiera. oo.
Dobra i lasy Homelskie położone są między 51° 45 « 52 30  sze­

rokości p.ółnocnśj, a 48® 15 ' i 49° 3 0 '  długości wschodniśj- Przestrzeń

leśna wynosi 6 7 ,194  desiatin. - : .
Miejscowość ich jest równa, przeplatana nizinami, gdzie.niegdzie

lekko wzgórzysta. . . . .
■ Grunt jest napływowy: na równinach piasek z w arstw ą ezarnozie-

mu, miejscami z gliną zmieszany; na nizinach czarnoziem, spodem p ia ­
sek; rzadko gdzie w małej warstwie torf nienkwaszony. T u  i owdzie 
w arstw y gliny i ruda żelazna darm ow a. •

Klimat dóbr  Homel, tak jak całćj gubernji , umiarkowany, h o d o ­
waniu lasów i drzew owocowych dość sprzyjający. Częste bagna i ob­
szerne lasy na zmianę temperatury wpływ wywierają. Średnia tem pera ­
tu ra  m Homla wynosi -f- 5,5° B. ,.

W  lasach Homelskich rosną te same gatunki drzew^ jakie w innych 
lasach, tak rządowych jak i prywatnych tśj gubernji widzieć można, pa
nnjący rodzaj jest sosna.

Odbyt drzewa na handel z lasów Homelskich jest łatwy; po g ra­
nicy bowiem tych dóbr płynie Dniepr, oraz przerzynają je rzeki spławne 
lp u ć  i S o i  z przypływami Uza, Ckoropuć, Uć, T ierucha  i kilku innemi

Znaczniejsze bagna są: K aim iańskie, Kołpińskie  i Chomińskie.
Oprócz wydatku na gruntow e potrzeby, wynoszące rocznie drzewa 

opałowego sążni szęścien. 41 ,020  i budulcu 2 ,570  sążni ód r. 1835 od ­
byt drzewa towarnego, w zastosowaniu się do planu gospodarczego, był 
bardzo ograniczony. Obecnie zaś kiedy w ciągu lat 18 przekonano się
0 błogich skutkach urządzenia tych lasów, gdy podhodow ały  się młode 
drzewa i w ogólności drzewostan  doszedł do większćj twardości i rąbno- 
ści zaczęto myśleć o sprzedaży drzewa w większćj masie i zwiększym,
oraz pewniejszym dochodem. .

Do ważniejszych lasów rządowych w gubernji Mohilewskiej o d ­
nieść należy: Bychowskie, Chimickie, B yczań tk ie , (h iera ń sk ie , Ł ubiani 
ckie, Koszdew skie , Horyhoreckie, D udakowickie i Babinowiclcie, z których 
n a  sprzedaż są wystawione, jakeśmy wyżej nadmienili, tylko staro-drze 
wy i leżanina. Wszelkie inne drzewo z pnia z wielką oszczędnością na 
budowle i inne potrzeby gospodarskie wydaje się i tylko li w takim r a ­
zie, kiedy je leżaniną zastąpić nie można.

Ze zwierząt łownych gub. Mohilewskićj znajdują się łoś, sarna 
dzik, borsuk, zając i wiewiórka. Z drapieżnych: niedźwiedź i zbik prze 
chodnie; wilki, lisy i kuny miejscowe.

Najwięećj je s t  zwierzyny w  lasach Homelskich i Horyhoreckich.
Z ptastwa widzieć się dają: głuszec, cietrzew, jarząbek, kuropatwa 

kaczka dzika, bekas i inne. Z drapieżnych: sępy, orły, krogulce i sowy

(a) Homel miasto nad rzeką Sężą w pięknem położeń u, parnię 
tne wywołanym tu r. 1648 buntem przez Namiestników Chmielnickiego 
hetmana kozaków, przeciw królowi Janowi Kazimierzowi. Od r. 18 5 2  
stało się głównem miastem powiatu Bielickiego. Są w niem dwa piękne 
pałace z wspaniałym ogrodem i oranżerją. Dobra Homelskie, podług 
pomiaru jeneralnego, za panowania Cesarzowćj Katarzyny II dokonane 
go, zawierają około 2 09 ,667  desiatin. W  tej przestrzeni pomiarem w r  
1835 dokonanym, znaleziono ziemi uprawnćj około 101 ,973  desiatin
1 nieużytków 4 0 ,500  des., reszta zaś pod lasem zostawała. W  tymże r o ­
ku w tych dobrach, w 13 folwarkach i 77 wsiach było 6 0 6 5  dymów; 
ludność zaś podług ostatnićj rewizji wynosiła płci nięzkićj 19 ,329  i żeń- 
skićj 19 ,560  czyli razem 3 8 ,889  głów.

Z  ow adów  lasom szkodliwych pojawiają się niekiedy, choć nie 
w wielklćj ilości: prządka sosnowiec, (phalaena borabyx pini), sówka so­
snowiec (ph. noetua pinastri), mięrmca sosnowiec (pb. geometra p inó-  
ria), zmierzchnica żałobnik* (sphinx pi nastri),  szerszeń sosnowiec (ten- 
th redo  pini), kornik, drukarz (bostrych-ns typographus), kornik św ierko­
wy (b. chaleographus) i inne-

O LASACH GUBERNJI PSK O W SK IEJ.
Psków, gród słowiański w  początku ttdekuX  przez s ło r i a n  K rzy- 

wiczań założony, przez sześć .prawie wieków był stolicą rzeczypospoli- 
tśj Pskowskićj, która się rządziła własnemi ulubionemi prawami. P o d o ­
bnie jak i sprzymierzona z t jm  narodem Litwa, Psków często był napa­
stowany od Krzyżaków czyli zakonu Inflantskiego, a naWet przez zd ra ­
dę obywatela i urzędnika Twerdjły , r. 1233 acz na krótko był zdobyty. 
Najwięećj podniósł znaczenie Pskowa D ow m ont,  krewny Mendoga 
W . Ks. Litewskiego, k tóry po śmierci togo monarchy, unikając prześla­
dowań ilTsyna^fgo Wojsiełka, wydalił się ze swej ojczyzny i przybyw ­
szy r- 1266 do Pskowa, znalazł pom ędzylym narodem  taką gościnność 
i tak wielkie zaufanie, że jednomyślnie wybrany został na księcia P skow ­
skiego. Umiał D ow m ont cenić zaufanie Pskowian i wciągu rządów swych 
przez la t  33, będąc dobrym, sprawiedliwym i walecznym, stal się u lu ­
bieńcem swego narodu, gednym szacunku obcych i postrachem dla .nie-c 
przyjaciół. Dla większego bezpieczeństwa od napadu Krzyżaków, on 
opasał swą stolicę nowym murem, który aż do X V I wieku zwał się rnu- 
rem D owm onta (a). T a  dzielność jego utrwaliła przymierze z Litwą i by­
ła podstaw ą niejakićj jego lenriości, na mocy którćj monarchowie Li­
tewscy d ługo  uważani byli za opiekunów Pskowa. Dowodzą to imiona 
Dawida Ks. Lit., znanego w dziejach zakonu niemieckiego pod imieniem 
kasztelana Gordańshiego i ich pogromcy, oraz Olgierda, który wezwany 
r. 1342 przez Pskowian na pomoc przeciw zakonowi, ze swą drużyną 
z Litwinow i Witebszczan złożoną, oraz bratem Kiejstutem i synem An­
drzejem przybywszy do Pskowa, nieprzyjaciół odpędził i nie mogąc sam 
tu pozostać, syna swego na żądanie narodu , księciem Pskowskim usta­
nowił.

(D alszy ciąg nastąpi).

W Y CHÓ W , PIELĘGN OW A N IE i CHODZENIE OKOŁO 
Z W iE R Z Ą T  DOMOWYCH.

A. Ogólne uw agi nad wychowem i u trzym yw aniem  zw ierząt 
domowych.

Stosow ne obchodzenie się z wychowem zwierząt domowych, sta- 
nowi niezawodnie bardzo ważną gałąź gospodarstwa wiejskiego, ponie­
waż n iepodobnem jest u nas, aby gospodarstwo bez nich prowadzić m o­
żna. Zwierzęta domowe przynoszą rolnikowi korzyść przez swoję siłę 
używaną do pracy, przez spieniężanie anyeh przy sprzedaży, przez przy­
chówek i mierzwę, k tórą  wydają ze siebie; w zwierzętach domowych ma 
więc rolnik najpierwszy i najważniejszy (środek do osiągnienia korzyści. 
Jest więc rzeczą rolnika, aby przez roztropny dobór inwentarza i przez 
s tosowne się z nim obchodzenie, przyczynił sob :e jak najwięcej docho-

(a) Dowm ont na chrzcie św. Pskowie, otrzymał imie Tymoteusza. 
Umarł d. 20  maja 1299  r., zwłoki jego złożone były w cerkwi katedral- 
nćj św. Trójcy.



du.  P r a w d ą  z n ó w  jes t  n i ewątpl iwą ,  ż e  d ob ra  r a s a  zwierzą t ,  n iechby one  
b.vły droż sze  i n iechby u t r zyman ie  ich ko sz t ow a ł o  więcśj  na k ł a d u  i za* 

b i egów,  zawsze p rzynos i  większe  pożytki  jak r asa  podlejsza.
Rolnik powin ien  zatóin zw róc i ć  sw ą  s t ar anność  i baczność  na p o ­

p rawien i e  i u lepszenie  swego  i nwen tar za ,  co nietylko przez  odpowiedn ie  
parzeni e ( łącznie),  ale i przez i nne  środki  o si ęgnąć  może ,  choć  nie od r a ­
zu, to z wo lna,  a to mu  zawsze ła twiej  i korzystnićj  wypadnie ,  jak gdy by  
miał  od razu całkiem nowy  sp rawić  sobie  i nwen ta r z .  Z  resz tą  naj lepszy 
jest  i nwent ar z  w ła snego  d o c h ów ku .  Byłoby zaś  niekorzystnie,  zakupić  
nowy ,  p o p r a w n y  ga tunek  bydł a ,  nie maj ąc  s t osownć j  dla n i ego  paszy,  
lub nie umiejąc  obchodz ić  się z niem,  j akby  wypada ło .  W i a d o m ą  jes t  
rzeczą ,  że zwierzę t a d o m o w e  odzi edz icza ją j edne po drog ich  ksz ta ł t i  w ł a ­
sności  p rzyrodzenia :  j es t  p r ze to  ro ln ikowi  po do bn em ,  w ła śn i e  taki ch  do.- 
chow ać  się zwierzą t ,  jakie s t osown ie  do danych  mu  okol iczności  najwię-- 

cćj przynieść m o g ą  pożytku i odp ow iedz i ć  j ego wy magan iom.

Gdy zaś posiada już ga tunek  z dob reg o  zawodu ,  tedy i ten może 
jeszcze  bardziej  u l epszyć ,  dob ie r a j ąc  do pa rzen i a  naj l epsze  i najpi ękn ie j ­
sze sztuki.  Po s t ępo wa n i e  to nazywa ją :  po l epszani em wła snego  p l e m ie ­

nia, albo własnś j  obory lub s tadniny.
Ro ln ik  może też po p r aw ić  swo ją  rasę  tym sposobem,  że nabędzie  

Sobie lepszą  sztukę r a s o w ą  do chowu. -  Pos t ę po wan ie  czyli po p ra w ia n i e  
takie,  zowie się k rzyżowaniem.  W  tym razie atol i  należy par zen i e  p o ­
wta r zać  przez kilka pokoleń,  inaczej wnetby znów p rzep lemieni ł o  się na 

s.tare.
Dob ie ra j ąc  sobie do  chowu  z obcego i nwen ta r za ,  t r z eba  być n a d e r  

bacznym i o s t roż ny m,  i p r zekonać  s :ę wp rzód ,  czyli też nabyć  się ma j ą ­
cy i nwentar z  posi ada takie przymioty i własności ,  dla k tó rych  w a r t o  g o  
nabyć dla po p r aw y  swojego .  P rzekonan i e  to po legać  tu tylko może  na 

wywiedzen iu  s :ę o t em u ludzi znających się. Zły d o b ó r  pogorszyć  zd o l ­
ny cały i nw en ta r z ,  k tó r ego  po t em d ługo znó w  n a p r a w i ć  nie można.

Rząd  Pruski  przyszedł  w pomoc  ro ln ikowi  p r zy  polepszaniu  koni  

przez swoje  w rozmai tych  mie j s cac h  po zak ł adane  s t adn iny  ogierów.  Co 
do klaczy t oć  te każden rolnik sam sobie z pomiędzy swoich  do p o p r a ­

wienia  swych  koni  w y br ać  może .
Lecz  i na js tosownie j sze  pa rzen i e  nie wyda  pomyś lnego  skutku,  j e ­

żeli mu rolnik nie przyjdzie w p om o c  od po w ie d n i e m  p i e l ęgnowan iem i 
obchodzen i em się z m łodym przychówk iem,  j ako i z jego rodzicami .  O d ­

po w iedn i e  zaś obchodzeni e  się z takicmi  zwierzę t ami  polega przecież na 
nas t ępujących wa runkach:

l .  Na dostatecznej  zdrowej  paszy i s t a r an nem  pi e l ęgnowaniu zwie­
rzą t  płci  raęzkićj  czyli s amców,  szczcgólniój  w czasie ich p łciowej  dz i a­
łalności ,  t. j .  podczas  s t an owien i a  się. D ob re  i tęgie ogiery dozna j ą  p o ­
spolicie jak  naj lepszego z niemi  obchodzen i a  się, lecz na s t adn ik i  nigdy 
nie zwraca  się t ś jże  uwagi ,  a mianowic i e  na s tadniki  gminne,  jeżeli gdzie 
są t r zymane.  Zwierzęt a te odda ją  najczęścićj  pod opiekę ludziom l e k k o ­

myślnym i n i czna jącym się na chowie ,  lub też zo st awują  jc bez  najmn ie j ­
szego dozoru .  Liczba ich j e s t  pospol ic ie  za ma ł a  do s t osunku l iczby krów ,  
k tó r e  pog an i ać  mają,  a p rócz  tego pasa j ą je zwykle  r a zem z k row ami .  

P o p r aw ie n i e  ł u lepszenie  więc  bydła  pod  takiemi okol icznościami ,  oc zy ­

wiście,  że mał e  tylko może rob i ć  pos t ępy.
'  2.  Na do s t a t ecznć j . zd rowć j  a s t r a w n ć j  paszy; na ł agod nen i  o b c h o ­

dzeniu się w ogóle,  a szczególnićj  podczas  p racy,  od którć j  klacze i i nne

samice,  gdy są z ap łodzone ,  wła śc iwie  całkiem powinny  być uwo ln ione ,  
mianowicie  zaś pod  kon iec  noszeni a  p łodu.  Jeżel i  na to ro ln ik  z w aż ać  
nie będzie ;  tedy jego k row y  lub klacze nie wyd ad zą  mu p o p ra w n e g o  p r zy ­
ch ów ku ,  ale niekiedy gorszy n a w e t  jeszcze,  z j ak i ego  po ch odz ą  s ame.  
Bruta lne  obc hodzen i e  się z matkami ,  staje się-najczęściej  przyczyną s t r a­

ty młodego -
3.  Na t r o sk l iwemi  aku ra tnem doglądaniu i p i e l ęgnowaniu młodego  

zwierzęcia .  Doświadczeni e  bowiem uczy,  że często piękne i inłode zwie­
r zą tko  zmarnie j e  przez  złe p ie l ęgnowanie  i n iedozór .

4.  Na n i ezawczcsnem zap rzęganiu i och ran i aniu  w p racy  młodych  
zwierząt  poc iągowych .  Zawczesne  bow iem zap rzęgani e  i męczenie  p r a ­
cą młodego  kon ia  lub wołu ,  nie mniej  jeś t  szkodl iwe,  j ak  zła pasza,  n ie ­
dozó r  i brak s t a r a n :a.

5.  Na szczególniej  s t a r annem w ychow an iu  tych zwierzą t ,  k tó r e  p ó ­
źniej do polepszenia  p rzeznaczyć zamierzamy;  bó  im lepszy w yc hó we k ,  

t ćm lepszy też  p r zychówek .
6.  Rząd  i t owa rzys twa  ag ron om iczne  mogą  się skut ecznie  p rzyczy­

nić do  polepszenia  zwierząt  domo wy ch  i mogą  obudz i ć  chęć  w mieszkań­
cach włości ańskich  do w yc ho w u  lepszych zwie rząt ,  jeżeli przy wyścigach 

konnych  i wys t awach  zwierzą t  wyznaczą  nagrody :

1) za na jchybcie js z’ go  i najbieglejszego konia;
2) za na jmocnie j szego wołu  lub konia;
3) za najlepiój u tuczone  bydlę;

4 )  za naj lepszą dójkę;
5)  za najwełn is t szą owcę ,  z na jpi ękni ej szą wełną;

6 )  za naj lepsze bydlę do chowu .
Chęć  pop rawien i a  i polepszenia  zw ier zą t  do m o w y ch  obudzi łyby o raz  
zakłady lub t owarzys twa ,  k tór eby roln ikowi  wie jskiemu wynag iadza ły  
wsze lką  szkodę pon i e s ioną  przez r ó ż n e  przypadk i  na  wychowie  zwierzą t .

7.  Ch ów  zwierzą t  d o m o w y c h  nie zawis ł  na tem jedynie ,  aby przy 

dob re j  paszy i t roskl iwości  były tylko zdrowe;  lecz ma ją  one  wyda tek i 
nak ł ad  na paszę i p ie l ęgnowanie  wynagrodz i ć  pracą,  sp r zedażą  i przy ­
chówkiem.  Do osiągri ienia tego celu pot rzeba  znać  ro ln ikowi  nietylko 
pot rzebę paszy dla każdego  zwierzęcia z o sobna,  ale powini en  o raz  znać 
wa r to ść  każdej  paszy,  by mógł , .gdy mu jej  p r / yb rak n i e  w  k tó rym g a tu n ­

ku,  wynag rodz ić  ją  i nnym gatunkiem.
( D a l s z y  c iąg  n a s tą p i ) .

ZACHOWANIE FUTER OD ZEPSUCIA.
Nigdy po do bn o  więcej futer  nie kupow an o ,  ani się w  nie z aopa t ry ­

w ano ,  jak dawnićj  p rzodkowie  nasi i że d rogi e  fut ra p r ze .hodz i ly  w sp a d ­
ku dziec iom i w nu ko m ,  r azem z pasami,  kontuszami ,  żupanami ,  r o ż ­
ne m  s r eb rem s t o ło w em  i całym ma ją tk i em,  a nie znano  p ro szk ów  P e r ­

skich,  Gośi i chomskich,  ani kuśmie rzom do p r z echowywan ia  da w ano .  

Znano  dw a  sposoby najpros tsze  p r z ech ow yw an i a  fu t e r :

1) Sk ł adano  futra po rządn i e ,  obwi jano w p łó tno  lub p rześci eradło ,  

k ładziono pod  ma te r ace  na k tórych  sypi ano i najlepiej p r zechowywa ły\ się bo exhalaeja  z c ia ła  ludzkiego,  najlepiój  b ron i  od mu łów,  dla tego ni -  
? gdy w  łóżka ch  mó lów nie widzimy; chociaż  w szafach i ko mo da c h  s u ­

knie  psuły.
2) D o  kuf rów w  które  fut ra  k ł a dą  się poobwi jane ,  włożyć kd-



ku świec ło jowyćh w papier obwiniętych, a równie zd row o futra p rze ­
chow ają  się, i proszę zapytać panów mydlarzy czy u nich kiedy w mie­
szkaniach blisko sklepów spostrzeżono móle. ‘ * . ’•

, - ■ ■ i  Leopold Jeziorański.

W arszawa, d. 10 maja 1853 r.
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Gdańsk  d. 14 lipea 1853 r. W pozycji i cenach ta rgów  Angiel­
skich nie widzieliśmy żadnćj zmiany. Z nader  wielkiśj liczby okrętów 
z morza Czarnego i Śródziemnego do brzegów Wielkiej Brytanji p rzy ­
byłych, kilka jest tytko do umieszczenia, wszystkie inne weszły albo na 
konsurocją, albo na spichrze młynarzy. Przy tak ogrom nych dowozach, 
ceny nie mogły się* podnieść, ale też najmniejszej ku zniżeniu nie pkazały 
dążności.  * j  ; :1 . \  i  ;t , .. .

Pogoda  w Anglji dobra, ale pola w ogólności słaby zbiór obiecują, 
i dla tego Szkockie, Irlandzkie i prowincjonalne targi z podwyższeniem 

cen  zamknęły się. . ,  . .
- '  W  ciągu tygodnia przybyło do L ondynu :

P s z e n i c y ,  J ę c z m .  O w s a ,  B o b u
. t ’ i  - •» G ro c h u

z kraju . . 5 ,307 184 10 ,540  323
z zagranicy 27 ,183  2 ,110  3 ,493  2 ,985

W e  Francji  gorączkowe ożywienie ta rg ó w  usta ło ,na prowincji ce ­
n y  popłochowe nieco zniżyły się. W  Paryżu wartość mąki i zboża bez 
odmiany, ale nadzieje rolników w ogólności bardzo są słabe i smutne.

Dziś już jest wiadomo, że ostatnie kupna w Anglji miały miejsce 
na  rachunek rządu francuzkiego. Deszcze ustały, ale tropikalne upały 
więcćj może od deszczów szkodzą, przyśpieszając dojrzenie ledwo za- 
wiązanego ziarna. * **

Targi kontynentalne zostały na dawnem stanowisku, przy wysokich 
canach, ale ograniczonych tranzakcjach. ■ "  * '* • '  ' ’ '  * ■ '

Nasza giełda wcale nic była ożywioną, bo dawno kupione zboże 
dla braku okrętów nie może być wysłane, nikt w nowe kupna wdawać 
się niechce przy tak wysokich, jakkolwiek w położeniu rzeczy n o rm a l­
n y c h  cenach. \ i :.{• . i , j 9bjft.il a

W c i ą g u  tygodnia -sprzedano z wody "pszenicy łasztów 517 , ze 
śpićhrza.24 ,  żyta łaszt. 42.

Średnie ceny ży w n o śc i  na targach W a r s z a w y  i Pragi.
Dnia  3 ( 1 5 )  l ipca  1853  r.
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. K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .  .  „ ... , ■ .

Dnia 3 ( 1 5 )  Lipca  18 5 3  r o k u .
U Ż Ą D A J Ą

R s.  | k o p .

D A J Ą

R s .  \ ko p

P łacono  za ła S z t  wagi h o l i .  Guld. Prus.
korzec W arszawski.  

Rsr. kop. Rsr. kop.
5 36 5 5 2 7 ,
5 4 7 7 , -  5 89
5 89 — 5 90
4 11 — 4 2 6 7 ,.

Pszen. świeżćj 12"8 — 130 475  — 490
r * ’ * 130  — 1 3 1 /2  4 8 5 '  — 520

S * ' 132 - 1 3 3 / 4  5 2 0  — 5 2 7 %
Żyta . : . : . 123 - 1 2 5  362  - 3 7 5

Pia51 berlinkach, 11 galarach , 46  tratwach p rzeby łoT oruń  psze­
nicy 1 ,640 łaszt., 37 łaszt. żyta, 13 ,385  belek sosnowych, 33 łaszty d ę ­
bowych, 21 łaszt. bali, 1 5 ,3 8 4  piat cynku.

W ysókosć  w ody  w T o ru u iu  stóp 11 cali 5.

Kursa Zamian: Londyn 1 9 9 7 t ,  H amburg 4 5 7 s ,  Amsterdam 102.
M akowski Kendzior i  comp.
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